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Żydzi we Lwowie.
Lwów 25. lipca.

W  chw ili, gdy kw estja  naszego  s to su n k u  
do żydów  s ta je  się czein raz  ak tu a ln ie jszą , nie 
od rzeczy będzie po m ó w ić  n ieco o w zajem nych  
sto sunkach  ludności ch rześcjańsk iej i żydow skiej 
w e L w ow ie w  czasach  ubiegłych. Rzecz p ro s ta , 
że o odległej przeszłości pom ów im y ty lko ogó l­
n ie , n a to m ia s t bliżej p rzy p a trzy m y  się kw estji 
żydow skiej w  la tach  1 8 4 8 — 1870. T e  bow iem  
la ta, w k tó ry ch  m iasto  w alczyło o sa m o rz ąd , do ­
sta rczą  n am  w yśm ien itego  m a te r ja lu  do bliższe­
go p o znan ia  naszego  żydow stw a. P ra c a  nasza  
je st zupełn ie o b je k ty w n ą : o p ie ra  się on a  n a  d o ­
k u m en tach  u rzędow ych  a rch iw u m  m iejsk iego  i 
n a  pub likacjach  p ierw szorzędnej wartoś^ i.

Od na jdaw nie jszych  czasów  posiadali żydzi 
lw ow scy p ew ne sw obody  h an d lo w e , a m iara  
tych sw obód zw iększała się z czasem  sta tecznie. 
P ra w a  hand low e n ad a n e  im  przez Z ygm un ta  I. 
w r. 1521 n a  se jm ie w  P io trkow ie , rozszerzone 
zostały  przez Z ygm un ta  lii. w  r. 1591. Z n a jd u ­
jem y  w ak tach  k o n su la rnych  ślady licznych p a ­
któw  zaw ieranych  m iędzy żydam i i m iastem  — 
w r. 1629 —  ale w szystk im i tym i przyw ile jam i 
i p a k ta m i, nie byli objęci żydzi p rzedm iejscy . 
D opiero  od r. 1639 ciśnie się ta  ca la  czerń 
p rzed m ie jsk a  n a  ry n ek , p u k a  do  b ra m  m iasta , 
a nim  jeszcze je  o tw arto , p rześlizguje się fu rtk a m i 
i c ro z i zalew em .

Z p ro testac ji .w szy stk ich  stanów *  m iasta  
zaniesionej w  r. 1639. p rzeciw  rozszerzeniu  p raw  
hand low ych  żydów  do w iad u jem y  się, że oni 
rjnz  niem al trzy części Lw ow a większe opano­
w ali a chrześcjanie sic zaledwie na. jednej trze­
ciej zosta li*.

Już ni kupiec h a n d lu  sw eg o , ni rzem ieśln ik  
rzem iosła  zw yczajnego, ju ż  ni p rzekup ień  p rz e ­
k u p s tw a , fu rm an  fu rm a ń s tw a  sw ego o d p raw o - 
w ać nie m oże — czy tam y w  tej p ro testac ji — a 
to  w szystko dla przeszkody  złośliw ego i n ie ­
w iernego n a ro d u  żydow skiego , k tó ry  to  n a ró d  
lak  srodze o p an o w a ł to  m iasto  m izerne, że też 
końca ni m ia ry  m ieć sw ym  zby tkom  n ie m oże, 

.-.-^Mieszczanin, co p rzed tem  w  bław acie, te raz
w p ro stem  suknie i fu trze  chodzi a  żyd
w jedw ab iu , k u n ac h  i sobolu .

.N ie  w sp o m in a ją  się w esela i uczty żydów
lw ow skich, k tó rzy  po szlachecku w  k a re tac h  i 
ry d w an ach  do m ias ta  h a jd u k am i się o sa ­
dziwszy w jeżdżają —  przy  m uzyce p ańsk ie j, 
p rzy  likw brze kosz tow nym , przy  pó łm iskach  d o ­
sta tn ic h  publice  z w ielką p o m p ą  nadzw yczaj 
lokow e zw ykli odp raw ow ać...

.P rz y  żydach w szystk ie obejścia, w szystkie 
h an d le  i kup iectw a , a p rzy  ch rześc janach  zaś 
w szystkie podatk i i nędze zn a jd u ją  się. A lbo­
w iem  żydzi ta k  m iejscy , ja k  p rzedm iejscy , ani 
szosow , ani p o b o ró w , an i niższych p o d a tk ó w , 
k tó re  ch rześc jan ie  m ieszczanie o d p ra w u ją  — nie 
d a ją ;  na s traż e  do w alów  i szańców  podczas 
trw ó g  i n iebezp ieczeństw a k o ro n n eg o  n ie  cho­
dzą i n ie  w y sy ła ją  , o b ro n y  żadnej m ia s ta  nie 
czynią, je d n e m  słow em  i tysięcznych części tych  
ciężarów  n ie p o d e jm u ją  , nihilo m inus  d w a ty ­
siące razy w iększe pożytki z hand lów , aniżeli

m ieszczanie m ają , w  poko ju  się p rzez w szystkie 
czasy p rzesiad u jąc  ’) “ .

I is to tn ie ! K to zna  troszeczkę g ru n to w n ie j 
• h is to rję  m iasta  L w ow a z XVII-go w iek u , ten 
p r z y z n a , że nie rna w  tej p ro te s tac ji słow a 
p rz e s a d y ! Do lego to  okresu  odnoszę sło ­
w a a u to ra  znakom itego  dzieła “) o Lw ow ie, k tó ­
ry  tak  p is z e :

„N adeszła p o r a , w k tó rej L w ów  zaczyna 
się przekonyw ać w  b ard zo  do tk liw y sposób , że 
w łaściw ie nie z „trzech  n a c y j“ je s t  złożony, że 
poza P o la k a m i, O rm jan a m i i R u s ią  stoi „n a ­
cja* czw arta , liczna, o b ro tn a , zw ycięzka. W y ­
stę p u ją  n a  scenę żydzi. Nie żeby dop ie ro  te raz , 
nagle, n iespodziew anie w ysypali się z przedm ieść 
do m iasla  , z ciem nych  zau łków  G helta  n a  ry ­
nek patryc ju szow sk i. Dyli , i czuli ich dobrze  
wszyscy, ale te raz  d o p ie io  się ocknęli, gdy w ła- 
snem  zu b o żen iem , zm ierzyli w zrost h an d lu  ży­
dow skiego* .

N a innem  m iejscu  te n /o  a u to r  pisze ch a ­
rak te ry z u ją c  s tan  L w ow a :

„W e Lw ow ie m ógł m a g n a t i szlachcic w y­
dzierżaw ić d o b ra , sp rzedać  p ro d u k tu , w ypuścić 
staw y , znaleźć zapasnogo  w g rosz p rzedsięb io rcę  
do eksp loatacji lasów  i p o k ładów  m inera lnych , 
m ianow icie  ru d y  ż e la z n e j, d o stać  zaw sze g o ­
tów ki n a  sk ry p t lu b  zastaw , a jego  żona i p a n ­
ny znalazły  tu  w szystko, czego zap rag n ąć  ty lko  
m oże serce e le g a n tk i , począw szy od g ro n o s ta ­
jó w  i s o b o li , od indyjskich  pajęczych tkan in , 
w schodnich  złotogłow iów , genueńsk ich  ak sam i­
tów , sycylijskich i flo ren tyńsk ich  b ro k a tó w  i ta -  
b inów , aż do  pereł u r ja ń s k ie h , n iderlandzk ich  
ko ronek , francusk ich  pończoch i p e rfum ow anych  
rękaw iczek.

„N iestety , nie d ługo trw a  ta  św ie tność  h a n ­
d low a L w ow a. Jeszcze n im  go pow aliły  w ru i­
nę ka tastro fy , upadek  jeg o  han d lu  i d o b ro b y tu  
s ta je  się co raz  p rzykrzejszy , s ta n  m ieszczański 
ubożeje  i d eg en eru je  —  a żydzi, ten merlcurjusz 
w żyłach m ieszczaństwa polskiego, do tąd  gdzieś 
n u r tu ją c y  g łucho  n a  dnie, w ciskają  się teraz 
w każdą szczelinę, w p ija ją  w każdę porę  i w 
każdy n erw  o rgan izm u , aż w reszcie w ydzierają  
się n a  w ierzch zuchw ali i zwycięzcy. Już około 
r. 1640 żydzi s ta ją  się panam i h an d lu  lw ow ­
skiego, w yciskają n aw e t m ądrych  i zabicgliw ycli 
O n n ja n  z pozycji, w ydzierają  zysk za zyskiem  
z rąk  m ieszczańskich.

„L udzie m iejscy - -  w oła r. 1 (>44 reg en t 
lw ow ski F elic jan  K ubiński — przez żydow skie 
fo rte le  tak  są  ex te rn o w an i i w niw ecz ob ró ce­
ni, że przychodzi n iek tó rym  d o b ra  sw oje ro z­
p rzedaw szy  w p o stro n n y ch  k ra jach  i p row incjach  
sztuczki chleba szukać i o n ą  po ryw ać... Już 
ono  (żydow stw o) um ie i handel, nie m a jąc  g ro ­
sza, n a  100 .000  zaw ierać. Już um ie m edycynę 
w  kom orze się p rom ow aw szy , odp raw ow ać , już 
um ie szynki z uszczypkiem  ludzkiego zd row ia 
p row adzić , ju ż  um ie rzem iosło , z ludzką k rzyw ­
dą  r o b ić !...

T ak  p isa ł ów  regen t, tak  pisali i inni. Gło­
sy tak ie  przeciw  w zrasta jące j p rzew adze żydów  
p o w ta rz a ją  się n iem al co roku . L am en t zaw sze 
ten  sam  ty lko  co raz żałośniejszy —  bo  żydzi 
czerń raz silniej się o rg an izu ją  i uciskają  tych, 
z k tó ry ch  żyją.

Nowa ustawa podatkowa.

9  Acta Censul. r, 16393\ tj|t, uo u i . lOOu.
lwowskie* ław Ł,ozińs* ': „Patrycja! i mieszczaństwo

X. P o d a tek  osobisto  - dochodow y należy  
z regu ły  uiszczać w dw óch rów nych ra tach , 
p ła tnych  dn iach  1. czerw ca i 1. g ru d n ia . P r /y  
po b o rach  służbow ych m a ją  jednakow oż w ładze 
w ym iarow e zaw iadom ić w cześnie służbodaw ców
0 w ysokości w ym ierzonego  p o d a tk u  za pom ocą 
w ezw ania p łatn iczego, p rzeciw  k tó rem u  d o ­
puszczalny  je s t  rek u rs  do skarbow ej w ładzy 
k rajow ej, służboolawcy zaś m ają  od w ypłaca­
nych  p o b o ró w  p o trąc ać  p rzyp isany  podatek  
a  m ianow icie w  tych sam ych te rm in ach  i w  tych 
sam ych  odpow iedn ich  ra ta c h  ja k  w y p ła ta  p o b o ­
rów . Jeżeli z początk iem  now ego roku  p o d a tk o ­
w ego jeszcze nie ozna jm iono  przypisu  p o d a tk o ­
wego n a  tenże rok , należy aż do nadejścia d o ­
tyczącego ozna jm ien ia  tym czasow o uskutecznić 
p o trącen ia , w edle zeszłorocznego w ym iaru , z za­
strzeżen iem  późniejszego w yrów nan ia . P o trąco n o  
w ciągu  m iesiąca kw oty  należy z regu ły  w p rze­
ciągu  dni cz terdz iestu  po  up ływ ie  tego m iesiąca 
w nieść do kasy p ań stw o w ej. S łużbodaw cy od ­
p o w iad a ją  za należy te  w ykonyw an ie  po trąceń
1 za p u n k tu a ln e  oddan ie  po trąco n y ch  kw ot, 
a w  danym  razie m uszą także uiścić odsetki 
zw łoki. P o d atn icy , k tó rzy  ęzują się pok rzyw ­
dzeni p o trąc en ie m , m ogą w&ieść zażalenie do 
w ładzy podatkow ej p ierw szej instancji, a  ew en­
tu a ln ie  re k u rs  do krajow ej w ładzy skarbow ej. 
P o b ó r p o datków  u  u rzęd n ik ó w  odbędzie się 
za te in  w sposób  do tychczasow y, tylko, że za­
m iast zw yczajnych fałszyw ych zapodań , ta s ja  
p o d atk ó w  będzie m usia ła  być praw dziw ą.

O soby, k tó re  n a  no w o  w stępu ją w o b o ­
w iązek p o datkow y , należy z reguły pociągnąć 
do  p o d a tk u  dop iero  z początk iem  roku  n a s tę ­
pnego , jeżeli to  w stąp ien ie  nie zasadza się na 
p rzybyciu  n a  le ry to rju m , w k tó rcm  u staw a  o b o ­
w iązuje, a lbo  n a  osiągnięciu  stałych poborów  
służbow ych  w w ysokości do podatku  obow iązu­
jące j, w k tó ry m  to  w ypadku  pociągnięcie do 
p o d a tk u  n a s tę p u je  z początk iem  następnego  
m iesiąca , a  o d n o śn e  osoby  m a ją  w przeciągu  
dni 14 przed łożyć w ładzy  podatkow ej zeznanie.

W  razie śm ierci, w ysied len ia się z te ry to -  
r ju m  austrjack iego , tudzież w skutek  u s ta n ia  lub 
zniżenia się sta łych  poborów  służbow ych p o n i­
żej w y m ia ru  uzasadn iającego  obow iązek p o d a t­
kow y, m oże n as tąp ić  odp isan ie  p o d a tk u  począw ­
szy od n as tęp u jąceg o  m iesiąca , spadek  leżący 
należy je d n ak  w  m iarę  pozostałego  m u  dochodu  
pociągnąć do p o d a tk u , dopóki dziedzice nie w e­
szli w posiadan ie  spadku .

Celem u zu p e łn ien ia  obrazu  p o d a tk u  osobi- 
sto -dochodow ego , należy jeszcze w spom nieć, że 
u m o w y  o p r z e r z u c e n i e  p o d a t k u  o s o -  
b i s t o - d o  c h o d o w e g o ,  to  znaczy um ow y 

aw ie ran c  w tej m yśli, aby podatek  osob isto - 
dochodow y w m ie jscu  obow iązanego  do po- 
d a tu  ponosiła  w zupełności lub w części inna 
osoba , nie m a ją  sk u tk u  p raw nego . Jestto  w a ru ­
nek konieczny przy tym  podatku  gdyż inaczej 
dłużnik p łaciłby  za w ierzyciela po d atek . P o s ta ­
now ien ie  to  je s t przy  obecnej ustaw ie  tom  ko ­
nieczniejsze, o ile we fasji od różn ić  należy do ­
k ład n ie  poszczególne ro d za je  dochodów . S ą za­
tem  w  szczególności bez znaczenia w szystkie 
k lauzu le  w  um ow ach  hipo tecznych , sk ryp tach  
d łużnych  itp ., w  k tó ry ch  dłużnik  obow iązu je  
się do ponoszen ia  p o d a tk u  dochodow ego  p rzy ­

padającego  od o d se tk ó w  d łużnych  — bez w zglę­
du n a  to, czy u m o w a z a w a rta  p rzed czy po 
w ejściu w  życie now ej u staw y . Nie tyczy się to  
jeno  p o d a tk u  rentownego, co do k tó rego  b rak  
tak iego  postanow ien ia  w ustaw ie , zapew ne przez 
"  zgląd na to, że nie dałoby się urzeczyw istnić, 
t y lko w je d n y m  w ypadku  tak ie u m o w n e  p rze- 
: /.ucenie p o d a tk u  je s t dopuszczalne. U m ow y 
m ianow icie, w edług k tó rych  slużbodaw ca w z u ­
pełności lub w części w ynagradza lub  p rzy jm u ­
je  n a  siebie podatek  o sob isto -dochodow y osób 
po. o sta jących  u n iego  w służbie, k tó ry  to  po - 
■ftl ■!•; obow iązany  je s t pobierać, są  dozw olone.

N a tern m ożem y zakończyć p rzedstaw ien ie  
p o d a tk u  o sob isto -dochodow ego . U w zględniając 
w szystk ie okoliczności, p rzyznać należy, że p o ­
d a tn icy  zn a jd ą  się w obec zupełn ie  now ych i 
odm iennych  s to sunków , że u s ta w a  z jednej s tro n y  
ape lu je  do p raw d o m o  ności i sum ien ia  po ­
d a tn ik ó w , a  ż d rug iej s tro n y  d a je  w ładzom  
szacunkow ym  liczne, a sku teczne środk i do 
k o n tro lo w an ia  zeznań obow iązanych  do  p o ­
d a tk u . P o d a tek  nie je s t zbyt w ygórow anym . 
D otk liw ość jeg o  m ogłaby  się ob jaw ić  w  tern, 
że rodziny  m niej zam ożne m ogłyby przez u s ta ­
lenie doch o d u  fam ilijnego  być zan ad to  o b c ią ­
żone — u sta w a  w prow adza bow iem  katego rję  
dochodu  fam ilijnego, ale nie u s ta la  d o s ta ­
tecznego i w ystarczającego  rodzinnego  m in im um  
egzystencji. N ad to  zaś, n ie ró w n o m iern o ść  podatku  
ob jaw i się zap ew n e  także w tern, że w łaści­
ciele g ru n tó w  b ęd ą  pociągnięci do  p o d a tk u  oso­
b is to -d o ch o d o w eg o  w  m iarę  czystego dochodu  
k a ta s tra ln eg o  ze sw oich posiadłości g ru n tow ych . 
W  tych  też k ie ru n k ach  zapew ne b ęd ą  się p o ru ­
szały u siło w an ia  re fo rm ato rsk ie .

P rzy ch ó d  now ego  p o d a tk u  p rzy ję to , ja k  
ju ż  zaznaczono , n a  rok  1898 p rzy n a jm n ie j w 
kw ocie 18 07, najw yżej w  kw ocie 27-1 m iljo - 
n ó w  zł. O u ż rc iu  tego p rzy ch o d u  do opustów , 
udziałów  krabów  także ju ż  pod aliśm y  n a jw a -  
żniejsze odnoś,ie  postanow ien ia . Z resz tą  do 
sp raw y  tej w rócim y jeszcze przy  om aw ian iu  
poszczególnych innych rodza jów  podatków .

Z miejsc kąpielowych.
Iwonicz 22. lipca.

Z bliżam y się szybkim  k rok iem  do  p u n k tu  
ku lm inacy jnego  sezonu tu te jszego . D nia 1. s ie r­
p n ia  odbędzie się trad y c y jn a  lo te r ja  fan tow a , a 
w ieczorem  wielki ba l zg rom adzi o b y w ate ls tw o  
okoliczne i gości kąp ielow ych. D ochód z lo te rji 
pó jdzie  n a  cele dob roczynne, po  części też za­
pew ne posłuży  n a  pokrycie  kosztów  w ielkiego 
o łta rza  w tu te jszej k a p l ic y ; w ielki o łta rz  
rzeźbiony , p raw d z iw a  ozd o b a  kaplicy, je s t ju ż  
na ukończeniu .

W  poniedzia łek  d n ia  26. b. ni. będziem y 
rnieli k o n ce rt ch ó ru  ak ad em ik ó w  krakow skich  
w raz z reu n io n em . W ystępy  ch ó ru  a k a d e ­
m ickiego są  p raw d ziw ą b iesiadą a rty s ty cz n ą  d la 
publiczności tu te jszej, k tó ra  znakom icie tę  m u ­
zykę ocenić um ie. D ow odem  tego był bard zo  
liczny udział w  koncercie  m is trz a  w iolonczeli 
p. S. A u b era , dn ia  20. b. m . P . A uber, k tó ry  
w ciągu zim y ju ż  po raz w tó ry  z w ielkiem  
pow odzeniem  w  W arszaw ie  w ystępow ał, m ie ­
szka sta le  w W ied n iu , gdzie je s t so ­
listą  w słynnej kapeli S trau ssa . Szkoda, że 
L w ow ian ie  nie m ieli do tąd  sposobności usły ­

szenia p. A u b e ra ; lepszego w ykonaw cy dzie 
klasycznych na wiolonczeli w śród P o laków  nic 
znam y.

D yrekcja zd ro jo w a  nie usta je  w zabiegach 
ku  podn iesien iu  d o b ra  zakładu. S p raw a drogi 
p row adzące j od  stacji kolejowej do zakładu 
doczekała się pom yślnego  za ła tw ien ia ; n a  całej 
p rzestrzen i tej d rog i w re  ro b o ta , szu tru ją , k o ­
p ią row y , w y rzy n a ją  n o w ą lin ję  itd. Niebawem  
będziem y m ieli go tow ą, w ygodną drogę. Mia­
nem  „N iespodzianki* , k*óre ju ż  m iał p row izo­
rycznie, ochrzczono te raz  z u rzęd u  duży dom  
m ieszkalny , prześlicznie po łożony  i obecnie z u ­
pełnie ju ż  u rzą d zo n y ; po łączono też „Niespo­
dziankę* za pom ocą w ygodnych  ścieżek i d ró g  
z resz tą  zak ładu . H y d ro te ra p ja  rozporządza 
k ilku  k a b in a m i; je s tto  p rzebudow a, która zmie­
niła d i n iep o zn an ia  daw niejszy  w idok tego 
m iejsca. T akże  „B ełkotka* , uroczo  szemrząca 
w śród  lasów , cel poetycznych  p ie lgrzym ek, do ­
czekała się g ru n to w n e j r e s ta u ra c j i ; ogrodzenie 
żelazne je s t zupełn ie odnow ione, basen w y­
czyszczony i w y b eto n o w an y . N ap is n a  pom niku , 
śliczny ośm iow iersz  W incen tego  P o la , błyszczy 
now em i zło tem i lite ram i na b ia łym  ja k  śnieg 
kam ien iu .

K uracjuszów  pełno , w szystkie m ieszkania 
zaję e, a skoro  się k tó re  opróżnić m a, zgłasza 
się n a  nic kilkudziesięciu kandyda tów .

Z prowincji.
Gródek 24. lipca. (K łopoty  z  b urm istrzam i). 

W  w rześn iu  r. z. odbyły  się w ybory , połow y 
członków  rad y  gm innej (w  m iejsce tycb w y lo ­
sow anych , k tó rzy  czynność tę  przez 3 la la  wy­
konyw ali). W  III. kole w yborczem  w szedł do 
rad y  gm innej p rzez  losow anie p. D m uchow ski 
b. b u rm is trz , w skutek  zarządzenia kom isarza 
s ta ro s tw a  p. S em le ra , k tó ry  orzekł, że w y b ra ­
ny  rad n y m  dotychczasow y zastępca radnego  
ScliifT w chwili w yboru  "będąc zastępcą nie m ógł 
być w y b ra n y  rad n y m .

S k u tk :em  w niesionego  p ro te s tu  n am ies tn i­
ctw o zniosło in te rp re tac ję  p. k o m isarza  —  za­
tw ie rd za jąc  p. Schiffa n a  rad n eg o , a w  ślad za 
te in  p. D m uchow ski, k tó ry  m ia ł z a p e w n i o n y  
w y b ó r  w  1. k o l e  w yborczem , w cale do rad y  
gm innej nie w szedł. Jeżeli przez m y lną in te r­
p re tac ję  k o m isarza  rządow ego p. D m uchow ski 
s t r a c i ł  p r a w o  w y b o r c z e  — w inno było  
n am ies tn ic tw o  uniew ażnić w ybory  tak z II, ja k  
i z I. ko ła  w yborczego  —  co się jed n ak że  n ie 
stało . W  tak i sposób  w y b ra n a  ra d a  g m in n a  
u k o n sty tu o w a ła  się w  dniu  24. czerw ca rb . w y­
b ie ra jąc  b u rm is trzem  dotychczasow ego zastępcę 
p. G rossa  —  ( p o m i m o ,  ż e  t e n  z g o d n o ­
ś c i  z a s t ę p c y  b u r m i s t r z a  n i e  z r e z y g n o ­
w a ł ,  a w ięc w ybór n iew ażny), zastępcą zaś p. 
C zaińskiego.

P a n  Czaiński zrezygnow ał n a ty ch m iast — 
a gdy R a d a  g m in n a  rezygnacji tej przyjąć nie 
chciała — p o d ał j ą  kilka dni później pisem nie.

P a n  b u rm is trz  G ross n a  n as tęp n em  posie­
dzeniu  R a d y  gm innej (p. Czaiński był n ieobe­
cny) nie podał rezygnacji tej do  w iadom ości 
R a d y  — tak  że ta  do  w yboru  now ego zastęp ­
cy b u rm is trz a  p rzystąp ić  nie m ogła —  a sku tek  
je s t taki, że obecnie zastępcy b u rm is trz a  fak ty ­
cznie n ie  posiadam y. P ew n a  część rad n y ch  robi 
w praw dzie  s ta ra n ia , by  skłonić p. C zaińskieg

lt l i !!
na

„ D Z I E N N I K  P O L S K I
który kosztu je:

I W nwid * kwartalnie . zł. 4.50 ct
i ł "  Un 10. miesięcznie . zł. 1.50 ct.

(Za przesyłkę do domu miesięcznie 20 ct.)

Na prowincji: £ % »  : *  * =  *
Zarazem należy odnowić przedpłatę na

55 BLUSZCZ"
Wo Lwowie: “ ■ 150 ct
Na prowincji;

miesięcznie, 
kwartalnie . 
miesięcznie.

zł. -—*50 ct. 
zł. 2 4 0  ct. 
zł. —*80 ct.

Wydawnictwo „Dziennika Polskie­
go" na podstawie umowy zawartej 
z wydawnictwem „Bluszczu" ma je­
dyne i wyłączne prawo dawania tego 
tygodnika po zniżonej cenie.

(27)

J a n  R a m e a u .

OSTATNI Z  RODU.
Przekład z francuskiego.

(Ctląg dalszy)

. chłopcze —  rzekł n az a ju trz  —
pow ierzę ci w ażne zadan ie. P o jedziesz n a ty c h ­
m iast do  o n d y n u  i w yszukasz tam  now y 
skład d la naszej m ąki. T en , k tó ry  te raz  m am y , 
w ydaje m. się być w i!go tn y m . P o s ta ra j się w y­
szukać coś d ob rego  n a  b u lw a rz e ; zanim  jed n ak  
ubijesz in te res , przyślij m , p !any do m u  '  tQ 
załatw isz, zw iedzisz na jg łów niejsze  m łyny  a n ­
gielskie i zobaczysz, jak ie  p o stęp y  z ro b i,f  n as i 
sąsiedzi.

U słyszaw szy te  słow a. M ichał zbladł. Z du ­
m iony p a trzy ł n a  p an a  de S av ern e  i czul, że 
serce m u stygnie.

u ’ “ tru d n o -— K ochany  w uju  - j - — -
ciebie o coś zapytać.

w yrzekł z
s '-'ią — chciałbym się

— Mów, m alcze.
— Czy kochasz m n ie ?
P an  de S av e rn e  podn iósł nag le  g łow ę, 

gdyż p y ta n ie  to  zdaw ało  się być d lań  n iesp o ­
dzianką.

— N a tu ra 'n ie , że cię kocham  — o d p arł 
osr)fle> — Jakże się m ożesz p y tać  o to , ty, 
k tó rego  w ychow ałem , k tó re j o w yra tow ałam  
z nędzy? N iew dzięczny, zasługujesz ...
» — P rzebaczen ia , kochany  w uju , obaw ia-

1,1 *ię... od kilku dni sądziłem ...
—  Co sądziłeś? — zapytał pan de Sa-

v ern e  z w ysoka, ale M ichał nie śm iał mówić, 
dalej.

■— P rzebaczen ia , przebaczenia, że w ątp i­
łam  — ją k a ł z spuszczoną głow ą. — W iesz, 
jak  bard zo  kocham  N inę, w szak p ra w d a ?  W iesz 
także, ja k  bardzo  nam  cię po trzeba, m nie i N inie.

—  O tern n ie  zapom inam  o d p arł d y rek to r 
z zm arszczonem i b rw iam i — m am  też zam iar 
u trw alić  w k ró tce  w asze szczęście.

—  Dzięki, kochany  w uju od jeżdżam  n a ­
tychm iast.

M ichał pobiegł do zam ku, aby się P o ­
gnać z N iną i tego sam ego w ieczora od jechał 
do Calais.

W  tym  tygodn iu  p iękny A rm an d  n ie  t r a ­
cił czasu. Już o dziew iątej ra n o  udaw ał się do 
zam ku  i opuszczał go zw ykle o jed en aste j w n o ­
cy. N ina n ie by ła zby t sm u tn ą , gdyż M ichał 
pow tó rzy ł je j w iele ob iecu jące słow a p a n a  de 
S av ern e ; w yobraziła  sobie, że M ichał został w y­
słany  do  L ondynu  jed y n ie  po to, aby w uj m ógł 
z tem  w iększą sw o b o d ą  w ystąp ić  z ośw iadczy­
nam i. K ażdego w ieczora, gdy gość się pożegnał, 
w ypy tyw ała  ojca.

—  Czy p a n  de S av e rn e  m ów ił z to b ą  uzis 
o m n ie ?

—  O to b ie ?  T ak , zdaje m i się — odpo­
w iada ł h rab ia , oparłszy  g łow ę n a  ręk u  i p o m y ­
ślaw szy chw ilę.

I cóż ci pow iedział, o jcze?
— Ze je s te ś  zachw ycająca .

. , N . °  Jednakow oż zdaw ało  się nie zad aw a­
l i  O d w ra ca ła  się i n iecierp liw ie tu p a ła

nóżką o dyw an .
T y m czasem  fa b ry k a n t m ąk i podw oił sw oją  

uprze jm ość . Znosił fo tog ra fje , a w ąsy  k ąp a ł
w p erfu m ach .

— Mój kochany  H en ry k u  — rzeki p ew n e-

go d n ia  u roczyście  — w ynalazłem  dw anaście  
sta l z szesnastego  w ieku i sądzę że pozw olisz, 
abym  ci je  o fiarow ał do  tw ych zb iorów .

W  rzeczyw istości n aza ju trz  p rzyw ieziono  
sla le pochodzące z jak ieg o ś obdartego  kośció łka 
b re tońsk iego . N a oparc iac łi w yrzeźb ione były 
p o stac ie  d w u n as tu  aposto łów .

..— Mój kochany  A rm an d z ie! — zaw ołał 
h rab ia , p rzy jm u jąc  p o d aru n e k  z zachw ytem  
i śc iskając  gościa.

O jciec N iny chciał sta le  u s taw ić  w  galerji 
północnej-, gdzie jego  zdan iem , w ydaw ałyby  się 
znakom icie, i zaczął n a ty ch m ias t w ym ierzać 
ściany i p o su w ać d rżącem i ręk o m a skrzynie i 
kom ody .

i N ina  b y ła  tak  sam o  zachw ycona, ja k  jej 
o jc iec ; m y śla ła  bow i m , że p an  de S av crn e  
p rzy g o to w u je  ośw iadczyny, a te rzeźby m nją 
ty lko  odeg rać  ro lę  posłów , jak ich  zw ykle k ró ­
low ie w ysy ła ją  do  m iast, w  k tó ry ch  chcą sobie 
zapew nić d o b re  przyjęcie.

I n ie  m yliła  sie w  rzeczyw istości.
N azaju trz  g łos fa b ry k a n ta  m ąki n ab ra ł 

szczególnie p ięknego  dźw ięku, z czego m ożna 
było w nosić, że w ydarzy  się coś w ażnego. P o d ­
czas gdy h ra b ia  u s ta w ia ł sw oje sta le  w  galerji, 
w ziął p an  de S av ern e  N inę n a  bok i w y p ro ­
w adził ią  do lasu .

—  Moje d rog ie  dziecko — rzekł pochy la­
ją c  się nad  n ią  ja k  m asz t podczas silnego w i­
ch ru  —  m uszę z p a n ią  pom ów ić o b a rd z o  w a ­
żnych rzeczach.

N ina sp u śc iła  głów kę i zaczęła m ru g ać  
oczym a ja k  szalona.

— T e ra z  się zacznie.—  p o m y śla ła .’
— Mija ju ż  trzy  m iesiące od chw ili, w  k tó ­

rej m ia łem  to szczęście być p an i p rzo d staw io - 
nym  — ciągnął p a n  de S av ern e  dalej. —  Od f

tego czasu  spo tykaliśm y  się często, a pozw ól 
mi pan i dodać, że zachow am  n ie za ta r te  w spo ­
m nien ie o tem  locie, o tych  dn iach , k tó re  a s tro -  
nom i n azy w ają  d ług im i, k tó re  je d n ak  m em u 
se rcu  w ydały  się tak k ró tk im i, o tych dn iach , 
w k tó ry ch  p a n ią  poznałem  i pokochałem .

— T e n  w stęp  je s t p rzepyszny  — pom yśla­
ła  N ina. — I ja ,  panie de S averne , zachow am  
p rzy jem n e w spom nien ie  o tych trzech  letnich 
m iesiącach  — szepnęła, aby  spow odow ać sw e­
go tow arzysza , żeby ciąg dalszy i koniec u trzy ­
m ał w  tym  sam y m  sty lu .

— Gzy m ogę w  to  w ierzyć, m o ja  d ro g a  
N ino?

— Dlaczego nie, pan ie  de S a v e rn e ?
— P odobam  się pan i zatem  choć tro c h ę ?
— Z apew ne.
— Gzy m ożesz pan i nie w idzieć tego, że 

m am  przeszło  la t pięćdziesiąt i ju ż  siw ie ję?
— Czy m ogę tego n ie w idzieć? Ależ z tem i 

pięćdziesięciu la tam i i siw ym  w łosem  tak  p an u  
do tw a rz ,T, p an ie  de S av ern e , a popełn iłbyś 
p a n  n iestosow ność , gdybyś sobie życzył cze oś 
innego .

— Gzy to  rzeczyw iście szczere zdan ie  p an i ?
— T ak  szczere, jak  ty lko  być m oże.
— A zatem  sądzisz p an i, iż m og łabyś 

m n :e tro ch ę  p o k o ch ać?
— Ależ ju ż  te raz  b a rd zo  p a n a  k o c h a m !
—  Jak  to  pan i ro z u m ie ?
— P ra w d o p o d o b n ie  tak sam o , jak  p an  

sam  sądzisz.
— O N ino, — zaw ołał z lak po tężnem  

w estchn ien iem , iż m ożna było  pom yśleć, o s ta ­
rym  dębie, k tó rym  w ia tr  w strząsa . — W idzi i 
p an i, tak  to  rozum iem  —  zakończył, ca łu jąc  |
w łosy N iny. . . . ,  i

M imo woli cofnęła się, a  oczy je j spo jrza ły  |

zdum  io n e  na p a n a  d e  S averne . A on co m y  
śla ł?  Oczy jeg o  p o d o b n e  były  do  ro z p a lo n  c 
w ę g li! Co za szczególny w u j !

—  N ino — ciągnął dałej. a  g łos jeg o  n a ­
b ra ł n iezw ykłego  b rzm ien ia  —  od trzech  m ie ­
sięcy zastanaw ia łem  się b a rdzo  w ie le , a  jeżeli 
te raz  ośm ielam  się o tw orzyć pan i m o je  serce, 
to  jed y n ie  d la tego  ty lko , iż cznję się n a  siłach 
u trw a le n ia  p an i szczęścia. Jestem  zanad to  głę­
boko  w zruszony , aby  m ódz te raz  m ów ić coś 
w ięcej, ale być m oże, iż dziś w ieczorem  w obec 
o jca  p an i będę śm ielszym . W  każdym  razie p a ­
m ię ta j p a n i :  an i ju tro ,  an i po ju trze , an i też 
w  ogóle n ie  p rzy jd ę , jeżeli pan i m nie n i t  za­
w oła. Z astan ó w  się dob rze , m oje dziecko; p o ­
zostaw  pan i sob ie  czas do  nam ysłu  i nie o d d a ­
w aj się p rze lo tne j nam iętności, m og łabyś później 
ża łow ać. Jeżeli decyzja pan i będzie d la  m nie 
p rzychy lną , nap isz  mi pan i ty lko d w a s ło w a ; 
„P rzychodź  p a n ! “, a u jrzysz p an i, iż p rzybiegnę 
w dzięczny i szczę liwy, m ogąc pan i ofiarow ać
o s ta tn ie  dn i m ego żyw ota... 

‘ tdliN ina zbl tdła n ad z w y cz a jn ie , gdyż końca 
tego ro d za ju  nie spodziew ała się w cale. Mówić 
nie m ogła  ; n ieśw iadom ie szła pod  drzewami i 
p a trz y ła  n a  w szystko, co ją  o taczało , jak oszo­
ło m io n a . P a n  de S a re rn e  postęp o w ał jeszcze 
obok niej. P o  za żyw opło tem , w oddalen iu  mo-
. i ■ . i i __ _ J ~ Wilii t' I  1 - . , r
że d w u stu  m e tró w  od zam ku, czu ła , ja k  w p. . . . . .  ------------
M ichała uchw ycił je j ręce  i ok ry ł j e  gorącym  
pocałunkam i. N ie w yryw ała  ich, a le  czuła, że oprócz 
rzeczyw istego żyje jeszcze ja k iem ś m n cm życiem, 
jakoby  słyszała jak ieś  fan tastyczne ' rzeczy, k tó re  
nie m ogą trw ać  d ługo. B ezw ątp iem a m a ra  ta  
zniknie p rędko  i M ichał do niej pow róci.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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DZIENNIK POLSKI z dnia 26. Lipca 1897 r.

do cofnięcia rezygnacji —  w ątp ić  je d n ak  n a le ­
ży czy im  się to  uda . Jeżeliby n aw e t u d ało  się
skłonić p . C zaińskiego do ob jęcia  u rzęd u  zastęp ­
cy b u rm is trz a  — to  oprócz niego jednego  nie 
będzie w m ag istrac ie  n ikogo, k tó ryby  zechciał i 
po trafił sp raw ow ać dobrze  rząd y  m ia s ta  — 
k tó re  w  obee m an ji b u d o w an ia  w lazło n iepo ­
trzeb n ie  w  długi tak  że dodatk i do  p o datków , 
od k tó ry ch  by liśm y do dziś w oln i —  n as tąp ić  
m uszą.

P . G ross, człow iek ze w szech m ia r  god n y  
i uczciw y n ie  do ró sł te m u  zadan iu , bo  ja k o  
schorzały  s ta rzec  (em ery t ko le jow y od  la t kil­
k u n as tu )  n ie  p o siad a  tej energ ji, k tó re j p o trz e ­
b a  do  zap ro w ad zen ia  ła d u  i p o rz ą d k u  tak  
w  gm inie, ja k  w  urzędzie.

P rzy  tak im  b u rm is trz u  i za s tęp ca  n ie  wiele 
zdziałać będzie m ógł. G rono  ludzi in te ligen t­
nych  chciało  w praw dzie , b y  b u rm istrzem  w y­
b ra n o  pp . B obow sk iego , H en reg o  lub  C zaiń­
skiego — ci je d n ak ż e  n ie ste ty  w ręcz tem u  o d ­
m ów ili — a  je d y n y  człow iek, k tó ry  d a ł dow o­
dy, że p o tra fiłb y  w ydobyć m iasto  z co raz  to  
w iększego u p a d k u  —  p . D unikow ski, nie zasia­
d a  w  radz ie , a  to  n ie  z w iny w yborców , k tó -  
rzyby  go  n iew ątp liw ie  w ybra li, lecz z pow odu  
dziw nej in te rp re tac ji u staw y  przez k om isarza  
i za rządzen ie  nam ies tn ic tw a pozbaw iające  go 
p ra w a  w yboru .

Dziś n ieste ty  zm ienić się to  n ie  da, d la ­
tego  też pow inni wszyscy ludzie  dobrej woli 
w ziąć się do dzieła, by  p rzy  przyszłych  w y b o ­
ra c h  (za 2 la t) w ybrać  ta k a  ra d ę  i p rezyd jum , 
k tó reb y  fak tycznie rządzić po trafiły .

W yborca z I .  koła.
Wadowice 20. lipca. (N iezw ykła  uroczystość). 

W  dniu  13. lipca b. r . by ły  W adow ice w idow ­
nią niezw ykłej u roczystości. W  tym  dn iu  b o ­
w iem  zjechało  się dw udziestu  kap łanów , w y­
św ięconych  w  ro k u  1872 w  se m in a rju m  ta r-  
n o w sk ie m , by  obchodzić razem  2 5 -le tn ią  rocz­
nicę sw ych  św ięceń. B yło ich  w yśw ięconych  32, 
z tych  je d n ak  9 u m a r ło ,  a  3 n ie  m ogło  w ziąć 
u d ń a łu  w  tej u roczystośc i z pow odu  cho roby . 
M ieszkańcy W adow ic z w łasnego  p o p ęd u  wzięli 
udzia ł w tej u ro c z y s to śc i, p rzystro ili p leban ję , 
a  cechy i b ra c tw a  ze św ia tłem  i chorągw iam i 
p o p ro w ad z iły  ju b ila tó w  do  kościo ła . T u  ksiądz 
S zym on K rup ińsk i o d p raw ił n ab o żeń stw o  żało­
b n e  , a  w  czasie k o n d u k tu  ks. A ndrzej Zając, 
p roboszcz m iejscow y polecił zm arły ch  kolegów  
m odlitw ie  zg rom adzonej publiczności. U roczy­
s tą  zaś w  asystencji m szę św . ce leb row ał ksiądz 
k an o n ik  S tan is ław  T w a rd o w sk i, dziekan i p ro ­
boszcz w ielicki, poczem  odśp iew ano  „T e D eum  
lau d am u s* . P o  p o w ro c ie  n a  p leban ję  sk ładały  
liczne d ep u tac je  sw e życzenia ju b i la to m , a  w 
czasie o b ja d u  nadesz ły  te leg ram y od obu  b i­
skupów , w k tó ry ch  djecezjach ci księża p ra c u ją ; 
a  m ianow icie  od  księcia b isk u p a  krakow skiego  
i ks. b isk u p a  tarnow skiego .

K ażdy z uczestn ików  p ra g n ą ł p rzy  tej oka­
zji choć w kilku słow ach  p rzem ów ić, a z treści 
ich i z n ie jednej Izy co stan ę ła  w o k u ; m ożna 
by ło  p o zn a ć , ja k  p rzy jaźń  i m iłość ko leżeńska 
z la tam i się jeszcze po tęgu je . O becni n a  tej u - 
roczystości, op rócz pow yżej w ym ien ionych , byli 
k s ię ża : A ndrzej B obek  p roboszcz z Kleczy D ol­
nej , P io tr  C iszek p roboszcz z G osprzydow y, 
W ładysław  D obrzańsk i p roboszcz z C ieńciny, 
K aro l D udzik p roboszcz z Z aw ady, S tan is ław  
Dylski dziekan i p roboszcz z B rz e s k a , W in ­
cen ty  F lo rczyk  p roboszcz z G aju  , Józef G ra ­
bow sk i p roboszcz z M ikuliniec, M aciej W a rm u z  
dziekan  i p roboszcz z K en t i Jak ó b  Zych, p ro ­
boszcz z R abki.

W ełdzirz 23 . lipca. (B u rza . —  P iorun). 
Dziś w  p o łu d n ie  p rzec iągnęła  n ad  naszą  w sią 
w ielka b u rza  i n ie  obeszło  się bez ofiary , a lb o ­
w iem  p io ru n  zab ił 16 -le tn ieg o  chłopca W asyla, 
sy n a  D m y tra  Ł ap ija , pasącego  bydło. Ojciec o- 
trzy m a l p o raż en ie  w nogę.

Sambor 23. lipca. (N ieu d a ła  ucieczka z  wię­
zien ia ). U szer T o n sch re ib e r , szy n k arz  z Szesze- 
row iec kolo  S ądow ej W iszni, by ł w  czerw cu 
b r . skazany  przez sąd  przysięg łych  w S am borze 
n a  16 la t ciężkiego w ięzienia za rozszerzan ie  
fałszyw ych dziesiątek. W idocznie k a ra  w yda­
w ała  m u  się  zan ad to  d ługą , w ięc też dostaw szy  
w  ja k iś  sp o só b  p iln ik  i k o rzy sta jąc  z b u rzy , ja k a  
n ad  S am b o rem  sza la ła  w  nocy z 16. n a  17. 
b m ., począł p rzep iłow yw ać k ra ty  u okna. I ju ż  
udało  się m u p rzep iłow ać  je d n ą  k ra tę , a le  za­
m ia ry  jego spełzły n a  niczem . W  sąsiedniej celi 
obok  U szera siedział d ru g i żyd E lko F leck  z 
M ościsk, skazany  n a  11 la t za w spó łudzia ł w 
zb rodn i Uszera. F leck  żyw i do U szera w ielką 
n ienaw iść , gdyż z jeg o  p o w o d u  dosta ł się do 
w ięzienia. U słyszaw szy zg rzy t p iln ika  z sąsie ­
dniej celi zaa la rm o w ał n a ty ch m ias t s traż  w ię­
zienną , k tó ra  w  istocie p rzek o n a ła  się, iż U szer 
p rzep iłow yw ał k ra tę  i zam ierzał uciec. T ak  więc 
zam iar U szera n ie  udał się.

KRONIKA.
Kalendarz. Poniedziałek (2 6 .) : Anny matki 

Marji. Wschód słońca o godzinie 4. minut 32, za­
chód o godzinie 7. minut 36.

Dzisiejsze „Echo literackie1' zawiera oprócz 
prac już dawniej rozpoczętych t. j. noweli W . Ko- 
s z y c a  p. t. „Oleandry* i studjum W . S a w i c z e -  
w s k i e g o  p. t. „Cyganie*, —  wyborny wiersz Stani­
sława R y c h t e r a :  „Pod berłem słońca*, oraz pełen 
humoru utwór Bo le  s la  w i c za p. t. „W esołe kółko*.

W  odcinku znajdą czytelnicy dalszy ciąg zna­
komitej powieści P. N a n s e n a  p. t. „Szczęśliwe 
stadło*.

Z dziejów dynastji szwedzkiej. W r. 1810 
Napoleon I-szy zrobił byłego ministra z roku VII-go, 
bernadottego, następcą tronu szwedzkiego, którego 
Szwedzi przyjęli, spodziewając się przez to uzyskać 
pomoc Francji przeciwko Rosji. Ale Bernadotte po 
przybyciu do Szwecji zapomniał o przestrodze, którą 
dał był ongi król Ludwik XIV. księciu andagaweń- 
skiemu, wysłanemu na tron hiszpański: „Bądź do­
brym hiszpanem, ale pamiętaj zawsze, żeś Francu­
zem*, a zapomniał tak dalece, iż skłonił Szwecję 
do zerwania wszelkich węzłów z upadającym Napo­
leonem. Czyniąc to, postąpił sobie jak dobry Szwed, 
bo uchronił swoją przybraną ojczyznę od nowych 
komplikacyj i nieporozumień z Europą. Względy 
osobiste odegrały zresztą wpływ przeważny na po­

stanowienie Bernadottego. Pokój dla Szwecji utrwalił 
istnienie nowej dynastji szwedzkiej, która, przyszedł­
szy po Wazach, była uzurpatorką władzy. To też 
pierwszym krokiem Bernadottego, nietęgiego marszałka, 
ale niezłego polityka, było zbliżenie się do Rosji, 
ustąpienie Finlandji w zamian za Norwegję i wyper­
swadowanie Szwedom wojny odwetowej.

Były marszałek francuski, Bernadotte, miał 
wszystkie dane do utrzymania się na nowem, wcale 
zresztą niełatwem stanowisku, byl zręczny, nie prze­
bierał w środkach i miał wprawę w intrygach. Ro­
zumiał doskonale, iż Napoleon, dając mu koronę 
szwedzką, chciał się pozbyć z Francji jedynego nie­
bezpiecznego dla siebie rywala. Bernadotte bez szcze­
gólnej radości byl świadkiem wszystkich powodzeń 
Napoleona, a widząc go pierwszym konsulem, a pó­
źniej cesarzem, sarkać musiał bez wątpienia w głę­
bi duszy: „Dlaczego on? Czemu nie j a ? “ Otóż 
w r. 1812 Bernadotte prawdopodobnie powiedział 
sobie, że po upadku Napoleona Francja będzie do 
wzięcia. Czyżby tylko Burbonowie mieli przywiliej na 
tron francuski ? Dlaczego nie mianoby wybrać na 
króla Francji jednego z synów Wielkiej Rewolucji, 
znanego z talentu wojskowego, „zaryslokratyzowane- 
go* przez krótkie zasiadanie na tronie szwedzkim?

Wiadomo ze źródeł współczesnych, że car 
Aleksander 1. nie rozpraszał złudzeń Bernadottego co 
do tronu francuskiego; wiadomo również, iż pani 
de Stael oraz Benjamin Constant pisali już dla przy­
szłego królestwa konstytucję. Ale Bernadotte działał 
ostrożnie, gotując się do wystąpienia dopiero w chwili 
nadejścia stosownej sposobności.

Najwięcej sprytu, taktu i przebiegłości dyploma­
tycznej wykazał Bernadotte podczas kampanji francu­
skiej w roku 1814. Wojska zjednoczone przeszły 
przez granicę, Karol-Jan zatrzymał się w Leodjum, 
zkąd wystosował proklamację do narodu francu­
skiego. Dyplomacja europejska strzegła pilnie kro­
ków Bernadottego, gdyż wiedziała, iż pracuje i praco­
wać będzie tylko dla siebie samego. Nie myliła się, 
bo Bernadotte prowadził ożywione rokowania z mo­
narchistami, oraz niezadowolonymi ezlońkami senatu 
cesarskiego, z Sievestem i Talleyrandem na czele. 
Dowództwo naczelne wojsk związkowych odebrało 
mu dowództwo nad wojskami rosyjskiemi i pruskie- 
mi, nad któremi komendę objął Bliicher. Nie zraża 
go to, chce jedynie zyskać na czasie, wskutek czego 
przyjmuje nawet emisarjusza Napoleona. Następnie 
wchodzi w porozumienie z dawnymi swymi towa­
rzyszami broni: Maison’em, dowodzącym w Lille, 
Davout’em, stojącym załogą w Hamburgu i Carno­
tem w Antwerpji. Zarówno Beugnot, jak książę Ra- 
guzy w „Pamiętnikach* twierdzą, iż w tym czasie 
niezwykłym, gdy trzeba było chwytać Fortunę, nie 
zwlekając, Bernadotte był przygotowany na wszystko. 
Chciał jednak przed powzięciem stanowczego kroku 
mieć wszystkie atuty w ręku, aby nie dać się za­
skoczyć wypadkom niespodziewanym.

Nie udało mu się we Francji, ale szczęście 
sprzyjało mu widocznie, skoro nie stracił stanowiska 
w Szwecji w czasach, gdy bardzo łatwo było stra­
cić koronę. Ale się zdemaskował. Wiadomo, iż 
car Aleksander mial w ręku dowody, świadczące, 
iż Bernadotte traktował jednocześnie z przedstawi­
cielami planów wprost sobie sprzecznych. Nie zrobił 
jednak z tych dokumentów użytku, a z czasem za­
pomniał o perfidji swego sąsiada szwedzkiego.

Mickiewicz W Rzymie. Z Rzymu donoszą -. Skorzy­
stałem z jednego z chłodniejszych poranków lipcowych, 
aby zwiedzić dawną willę księżnej Zeneidy Wołońskiej, 
gdzie często przebywał Adam Mickiewicz. Zaciszna nie­
gdyś willa, położona około Lateranu i kościoła św. Krzy­
ża in  Uerusalemme, straciła trochę z dawnego cha­
rakteru. Miasto zabudowało się w koło ogrodu, wspa­
niały widok na Kampanję, ku wzgórzom albańskim, 
na silne stoki gór zepsuty został przez postawienie 
wielkich domów mieszkalnych za bramą laterańską. 
Obok uroczej, ale stosunkowo skromnej willi, w któ­
rej bywał gościem Mickiewicz, stanął przed kilku 
laty piękny pałac, rezydencja margrabiostwa Campa- 
narich, bo willa ks. Wołkońskich, razem z wielkiemi 
posiadłościami w Rosji, dostała się w drodze spadku 
jedynej wnuczcze księżnej Zeneidy Wołkońskiej, wy­
danej za markiza Campanari. Wiele rzeczy jednak 
zostało w tym czasie, w jakim  były w r. 1829, 
kiedy Adam Mickiewicz przybył pierwszy raz do 
Rzymu i zabawił od listopada do maja 1830. Prze­
szedłem przez pokoje, w których kiedyś księżna Ze- 
neida, wielka przyjaciółka wieszcza, przyjmowała go, 
szukałem pamiątek po nim, ale oprócz wielkiego ze­
szytu, oprawionego w czerwoną skórę, a zawierają­
cego tłumaczenie „Konrada W allenroda*, prozą, po 
trancusku, przez Karolinę Jenisch, ofiarowanego 
księżnie Wołkońskiej, nic nie znalazłem. Główną 
ozdobę wilii stanowi wodociąg starożytny, którego 
luki kolosalne obrosłe bluszczem, biegną przez ogród, 
jako nieme i walące się świadki dawnej wielkości 
Rzymu. Z niek‘órych punktów parku roztacza się 
śliczny widok na Kampanję.- Przed kilkunastu laty 
znaleziono tutaj starożytne Lolumbarium, którego 
też część została odkopana. W jednej z bocznych 
alei księżna Zeneida, która była podobno sentymen­
talną, ustawiła pod cyprysami cały szereg słupów i 
tablic, uwieńczających pamięć swoich dobrych zna­
jomych, przyjaciół i przyjaciółek. Pomiędzy nimi nie 
m a jednak Mickiewicza. Jak wiadomo, Adam Mickie­
wicz wrócił do Rzymu dopiero w r. 1848 i mie­
szkał wtedy na via del Pozetto nr. 114, gdzie też 
wmurowana jest tablica marmurowa. W  r. 1829/30 
mieszkał, jak wiemy ze wspomnień Antoniego Odyńea, 
na Via del Orso. Roman Postępski, malarz, znał 
Mickiewicza, kiedy był w Rzymie w r. 1848 i wy­
malował jego portret dla Aleksandra hr. Branickiego. 
Z tegoż portretu zdjęty został staloryt przez A. 
Schiassego. Znany rzeźbiarz, W itor Brodzki, ofiaro­
wał do sali senatorskiej na Kapitolu wyborne po­
piersie marmurowe A. Mickiewicza. Prócz tego, 
Brodzki zrobił kilka popiersi w ieszcza, z tych" jedno 
niewielkich rozmiarów, któreby się nadawało do roz­
powszechnienia. Cezary Correnti posiadał marmurowy 
medaljon Mickiewicza, roboty W iktora Brodzkiego. 
Mamy więc Jana Sobieskiego na ■ obrazie Jana Ma­
tejki w Watykanie. Adama Mickiewicza na Kapitolu 
i Mikołaja Kopernika, to jest jego m uzeum , w ko- 
legjum rzymskiem.

Ogień. Wczoraj wieczorem koło godziny 9 od 
źle umieszczonej belki, która się zatliła, wszczął się 
ogień w domu przy ulicy Skarbkowskiej 1. 17. Straż 
pożarna ogień natychmiast ugasiła. Szkoda nie­
znaczna.

Zatw ierdzenie  wyboru. Cesarz zatwierdził wy­
bór Władysława G ł ę b o c k i e g o ,  właściciela dóbr 
Zbyżyce, na prezesa rady powiatowej w Nowym 
Sączu.

Znaleziono dnia 24. lipca na placu Marjackim 
pieniądze w notesie, które właściciel może odebrać 
w sklepie pp. Motylewskiego i Krzyszkowskiego przy 
placu Marjackim 1. 6.

Ładna kontrola. Czy wiadomo organom sani­
tarnym magistratu, że na targach miejskich rzeźnicy 
zupełnie swobodnie sprzedają zepsute i cuchnące 
mięso cielęce? Rzeźnicy są tak pewni siebie dla 
braku wszelkiej kontroli, że kupującym sługom 
wprost tłumaczą, że należy mięso tylko trochę prze­
płukać, to cuchnąć nie będzie. Coś podobnego nie 
zdarza się w małych mieścinach, gdzie istnieją oglą­
dacze bydła i kontrola targow a; u nas mamy re­
wizorów targowych i sanitarnych dla kontrolowania 
targów... i drukowane obwieszczenia, aby unikać 
niezdrowych pokarmów, i mamy także obok tego 
na publicznych targach rzeźników, sprzedających ze­
psute mięso za drogie pieniądze!

Fundacja hr. Lanckorońskiej, Przed rokiem 
przeszło, jak  sobie czytelnicy przypomną, zapisała 
śp. hr. Lanckorońska piętrowy dom przy ul. 3. Maja 
1. 11 na fundację dla artystów lwowskich, złożo­
nych chorobą, z tym warunkiem, że fundacja — 
pod opieką wydziału krajowego — zacznie fungo- 
wać dopiero wtedy, gdy znajdzie się ktoś, kto ów 
dom kupi za 80 .000  zł. Wczoraj właśnie kupił go 
za powyższą sumę p. Erlich, właściciel kawiarń 
„Grand* i „Teatralnej* i jak się dowiadujemy, za­
mierza na tern miejscu wznieść olbrzymi hotel i 
kawiarnię. Wydział krajowy potwierdził kupno.

Dyrekcja kolei państwowych donosi d. 24. 
bm .: W skutek oberwania się chmury i wezbrania 
potoku „Świna* w pobliżu stacji Macoszyn wstrzy­
mano rueh pociągów na przestrzeni Lwów-Rawa 
wieczorem dnia 23. bm. i dopiero o godzinie 3 
rano, podjęto.

Ulewa onegdajsza była również przyczyną
przerwania ruchu na przestrzeni Lwów Krasne, gdzie 
z powodu nawałnicy nastąpiło zamulenie obu torów 
tuż przy stacji Podzamcze.

Przeszkodę w nocy usunięto, ruch pociągów
odbywa się prawidłowo.

Doktorat filozofji sum m a cum laude złożyła 
na uniwersytecie w Berlinie p. Felicja Nossig-Próchni- 
kowa, rodem ze Lwowa, siostra znanego publicysty 
p. Alfreda Nossiga.

Lipowanie, sekta rosyjskiego prawosławia,
zwani powszechnie starowiercami, a osiedleni w kil­
ku siołach na Bukowinie, przypomnieli się znowu 
rządowi austrjackiemu prośbą, wystosowaną do mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych przez obecnego ich 
arcybiskupa i metropolitę Atanazego z Białej Kry­
nicy. Rozchodzi się o sprowadzenie zwłok pierwszego 
ich arcybiskupa bialokrynickiego, Ambrożego, który 
zmarł w Tryjeście i tam został pochowanym.

Starowiercy rosyjscy przybyli na Bukowinę w 
ostatnich lat dziesiątkach ubiegłego stulecia, a pa­
tent Józefa II. z r. 1783 zagwarantował im swo­
bodę wyznania i obrzędów. Cesarz Ferdynand w r. 
1844 pozwolił im ufundować sobie samoistne bi­
skupstwo w Białej Krynicy, oraz sprowadzić z za­
granicy biskupa, któryby wyświęcał im duchownych. 
Sekciarze wybrali na tę godność Ambrożego, byłego 
metropolitę Bośnji, któremu też w r. 1846 rząd 
austijacki nadał prawo obywatelstwa, pozwolił osiąść 
w Białej Krynicy i objąć urzędowanie. Ale nie po­
dobało się to zarówno greckiemu patrjarsze w Kon­
stantynopolu, jak i rządowi rosyjskiemu i wskutek 
remonstracji obu tych czynników, rząd austrjacki 
(zmuszony wuwczas liczyć się z Rosją) odwołał Am­
brożego w r. 1847 do Lwowa, a następnie do W ie­
dnia. W lutym r. 1848 osobnym dekretem wzbro­
niono mu powrotu na Bukowinę i dano do w yboru: 
albo pojednanie się z patrjarchą carogrodzkim, albo 
też internowanie. Ambroży wybrał to ostatnie. W y­
znaczono mu przeto Cyleję na stały pobyt, gdzie też 
mieszkał od r. 1848 do 1863. Dnia 11. listopada 
1863 zakończył tam życie, a zwłoki pogrzebano na 
cmentarzu w Trjeście. Następcą Ambrożego na sto­
licy biskupiej w Białej Krynicy był Cyryl, po jego 
zaś zgonie objął rządy żyjący dotychczas Atanazy. 
On to właśnie wystosował do ministerstwa spraw 
wewnętrznych wspomnianą na wstępie prośbę o po­
zwolenie przeniesienia zwłok (prośba nazywa je re­
likwiami) Ambrożego do Białej Krynicy, gdzie spo­
czywa już ciało jego następcy Cyryla.

Trudno nie przyznać, iż prośba garstki staro- 
wierców jest równie lojalną, jak niewinną. A jednak 
sprawa powyższa zaniepokoiła potężną Rosję, a je ­
dno z tamtejszych czasopism —  B ratskoje Słowo — 
nie chce nawet przypuścić, iżby rząd austrjacki mógł 
pozwolić na uczczenie zwłok człowieka, „który inter­
nowanym był wCyleji na żądanie rządu rosyjskiego*. 
„Trudno przypuścić — woła wspomniane czaso­
pismo, — iżby rząd austrjacki okazał cześć pamięci 
zesłańca przez zezwolenie na uroczyste przeniesienie 
jego zwłok, a zwłaszcza, iżby coś podobnego mógł 
uczynić bez porozumienia się z rządem rosyjskim (!), 
który ta sprawa blisko obchodzi i który nie mógłby 
z pewnością zgodzić się (!) na prośbę sekciarzy*. 

Wróżby o podróży Faure’a do Petersburga.
Przyszła podróż prezydenta rzeczypospolitej francu­
skiej zajmuje wpradzie głównie polityków zawodo­
wych, ale ponieważ wróżby i wróżbici są bardzo 
modni w Paryżu, więc i co do tego wypadku oni 
muszą dostarczać wyjaśnień. Właściwie nie wróż­
bici, ale wróżbiarki, mianowicie głośna panna Couć- 
don, która — jak twierdzi — otrzymuje inspiracje 
od archanioła Michała, i wygrzebana z zapomnienia 
prorokini trzeciego cesarstwa, pani Mongruel. Pierw­
szą z nich interwiewowal współpracownik Figara, 
p.  Charles Chincholles, do drugiej Gaulois wysłał 
reportera. Otóż panna Couedon, której gwiazda wi­
docznie, jeszcze nie zgasła, gdyż p. Chincholles za­
stał w jej przedpokoju tłum gości —  oświadczyła 
rymowaną prozą, że podróż Faure’a będzie bogatą 
w następstwa, zakończy ona jednak jego karjerę. 
Gdy powróci do Paryża zastanie uknutą przeciwko 
sobie intrygę, która go obali; w końcu dodała, że 
sprawa ta bądzie kosztować duże pieniędzy. Jak 
widzimy, proroctwa panny Couedem są dość blade. 
Jej rywalka była dokładniejsza. I ona twierdzi, że 
Faure’owi grozi rewolucja, skoro powróci z Peters- 
h u rg a ; w każdym razie nie otworzy on wystawy

( 1900 roku. Następnie opowiadała pani Mongruel
0 rozprawie pomiędzy trzema osobam i: prezydentem, 
carem i jakimś trzecim panem, który jest księciem
1 prawą ręką W ilhelma II. Ale ich narady będą
bezskuteczne i Francja wpadnie w wielkie niebezpie­
czeństwa. Ten trzeci, książę, jest wysokiego wzrostu, 
ma silne rozwinięte czół', gruby nos i wargi ta­
kież. Ktoś będzie usiłował otruć p. Faure’a, ale
ktoś inny go ocali itd. Takie to mądre przepowie­
dnie ogłaszają tutejsze największe bulwarowe dzien­

niki, a tłum czyta je z największą ciekawością, a 
co dziwniejsza, wierzy im często!

Pojedynek. Z Paryża donoszą 21. b m .: Mię­
dzy znanym pisarzem Catullem Mendes’em a dyrekto­
rem teatru Lugne Poem odbył się wczoraj pojedy­
nek na szpady w lasku St. Geimain. Przyczyną po­
jedynku była jakaś drobna sprzeczka. Sekundanci 
ułożyli warunki pojedynku, a kierownikiem wybrali 
Emila Andreego, sekundanta Mendes’a. Gdy za­
brzmiała komenda „walka*, Poe zamiast się bronić 
lub zrobić wypad, zakrywszy sobie twarz ręką, po­
czął się cofać. Mendes nacierał, a Poć ustawicznie 
się cofał i uszedł w tył 24 metrów. Sekundanci 
przerwali pojedynek i zapaśników ustawili na da­
wnych miejscach. Przy drugiem i trzeciem złożeniu 
Poe ustawicznie się cofał. Wówczas Mendes oświad­
czył, iż z takim tchórzem jak Poe nie chce dalej 
bić się. Słowami temi uczuli się obrażeni sekundanci 
Poego i oświadczyli, iż stoją do jego dyspozycji. 
Poe zdawał się w pierwszej chwili nie rozumieć o 
co chodzi, Nastąpiła gorąca wymiana zdań z obu 
stron. Sekundanci udali się do położonego w po­
bliżu pawilonu, aby tam naradzić się nad dalszym 
przebiegiem pojedynku, atoli po dwugodzinnej prze­
szło dyskusji nie przyszło między nimi do porozu­
mienia.

Prasa potępia w ostrych słowach postępowanie 
Mendes a i jego sekundantów, gdyż według przepi­
sów obowiązującego w Paryżu kodeksu pojedynko­
wego Mendes nie miał prawa podczas pojedynku 
rzucić swemu przeciwnikowi w twarz nowej obelgi. 
Wszyscy oczekują z wielką ciekawością, w jaki spo­
sób ta sprawa dalej się rozwinie.

* Z życia towarzyskiego. P. Otton Brandeis, 
urzędnik banku hipotecznego, zaręczył się z panną
Eleonorą Gelerterówną, córką Zofji, wdowy po ad­
wokacie.

Z izby sądowej.
(Proces przeciw  mordercom A n n y  Sim on).

W szyscy p rzesłuchan i onegdaj św iadkow ie 
(pow o łano  ich do rozp raw y  44) stw ie rdza ją , iż 
B ojczew  po  ożenien iu  się u trzy m y w ał stosunki 
z Ś im o n ó w n ą , dalej stw ierdzili, iż Bojczew  o b ­
chodził się z S im o n ó w n ą b ru ta ln ie , i że był 
wyżej uszu zad łużony.

T rzej żan d arm i, któi zy pełnili służbę w p a ­
łacu  p o tw ie rd za ją , że S im o n ó w n ą często p rzy ­
chodziła do pałacu  i raz p rzed  pałacem  całą 
noc spędziła p łacząc i n arzek ając  n a  Bojczew a. 
N ad ran em  w yszedł do niej u rzędn ik  pałacow y 
A vradeliev  i p rzy rzek ł je j, iż będzie o niej m ó ­
wił z Bojczew em .

S zan so n istk a  A n n a  R o th  opow iada  o nędzy, 
w  jak ie j S im o n ó w n ą się znajdow ała. Św iadek 
zapew nia , iż S im o n ó w n ą p row adziła  się bardzo  
dobrze i d la tego  n aw e t b a rd zo  często nie m ogła 
znaleźć en g ag em en t w  eafes c h a n ta n ts .

W ielce ch a rak te ry s ty cz n ą  b y ła  rozm ow a 
B ojczew a z o b ro ń cą  W asiłiew a. N a żądanie B oj­
czew a udał się o b ro ń ca  oskarżonego B ogdana  
W asiłiew a, P o lak , d r. Skrzyszow ski, do celi 
B ojczew a. P oczą tkow o  m iał d r. Skrzyszow ski 
ob jąć o b ro n ę  B ojczew a, ale żądał od niego, 
ab y  m u  w yjaw ił całą p raw d ę . B ojczew  o dm ó­
wił. G dy onegdaj p rzyby ł do  n iego  dr. S k rzy ­
szow ski, p ro s ił go Bojczew , aby  m u  p o d  sło­
w em  h o n o ru  pow iedział, jak ie  w rażen ie  n a  sąd  
i n a  pub liczność rob i jeg o  zachow anie się w 
sali sądow ej. Dr. Skrzyszow ski odpow iedzia ł: 
Jeżeli p an  w ym agasz odem nie, abym  ci pod 
słow em  h o n o ru  p raw d ę  pow iedział, to  n ieste ty  
m uszę p a n u  oświadczyć, że jeżeli to  sam o w ra ­
żenie dalej p o trw a , będziesz p an  niechybnie na 
śm ierć skazany.

O dpow iedź ta  uczyniła n a  Bojczew ie p rzy­
gnęb iające  w rażenie, przez chw ilę nic nie m ó ­
wił, a  n as tęp n ie  zaw o ła ł: Jak  to  być m oże
przecież je stem  n iew inny.

N astępn ie  ob rońca n am aw ia ł go, aby  całą 
p raw d ę  pow iedział, ale Bojczew  p rze rw ar dr. 
S krzyszow skiem u w o łając :

Nic nie m a m  do w yznan ia, Jestem  n ie­
w inny.

Dr. Skrzyszow ski, je s t au s trjaek im  ofice­
rem  i pochodzi z Galicji.

(Telegram „Dzień. Polsk.*).
Filipopol 25. lipca. G henadiew , zastępca p o ­

szkodow anej s trony , żąda d la dziecka A nny  Si­
m o n  60 .000  franków  odszkodow ania. Bojczew  
w ciągu całego p rzesłuchan ia  zachow uje zim ną 
krew , gdy m u  pokazano  p ierścień  jego  znale­
ziony u A nny , odpow iedział cy riczn ie  : „Z ape­
w ne m i go sk rad ła !*  W  sali w yw ołało to wieU 
kie oburzen ie. Ś w iadek  Józef P lazco t, u rzędn ik  
kolejow y z e z n a ł , że N ovelics dom agał się od 
n ie g o , ab y  u p ro sił ojca sw ego . m ieszkającego 
w W iedn iu  o te leg ram  donoszący o pobycie Si- 
m onów nej w sto licy  A ustrji.

Ojciec S im o n ó w n e j, w ezw any n a  św iadka, 
p rzyby ł w  tow arzystw ie  M a r k o v i c s a ,  u rzę ­
d n ik a  policji peszteńskiej.

I t a l i i  literackie i artystyczne.
Listy Napoleona I. w Paryżu opuściły w tych

dniach prasę dwa grube tomy nieogłoszonych do­
tychczas listów Napoleona I. Jak wiadomo, Napo­
leon III. wydal korespondencję swego stryja w 32 
tomach, dużo jednak listów kazał pozostawić w ar­
chiwum, dla ich jaskrawej treści. Te właśnie listy 
wydała księgarnia Plona. Nie zawierają one nowych 
szczegółów historycznych, ale dostarczają mnóstwo 
materjałów do charakterystyki wielkiego Korsykanina. 
Widać z nich, jak ten niestrudzony pracownik wcho­
dził w najdrobniejsze szczegóły codziennego życia i 
z właściwym sobie despotyzmem naginał wszystko i 
wszystkich do swoich planów i fantazji. Listy do 
rodziny są bardzo ciekawe. Napoleon upomina w nich 
swoich braci w sposób bardzo surowy i nie przy­
biera w wyrażeniach. Jesteś — pisze do króla west­
falskiego — pośmiewiskiem A ustrji; a do króla ho­
lenderskiego : „żałuję zawsze, że dałem ci królestwo; 
ośmieszyłeś tylko siebie i szkodziłeś Francji.* Panią 
Stael prześladuje Napoleon nieustannie swoim 
gniewem.

Dowiedziawszy się, że ks. August pruski intry­
guje przeciwko niemu w Berlinie, pisze do posła

francuskiego: „Nie dziwi mnie to, gdyż brak mu
dow cipu; stracił dużo czasu na asystowanie pani 
Stael i nabrał od niej złych zasad. Powiedz mu pan, 
że przy najbliższej sposobności zamknę go we for­
tecy i przyszlę mu na pociechę panią Stael.* O dzien­
nikarzach pisze cesarz: „Każdy redaktor powinien
być urzędnikiem.* Nie podobał mu się jakiś artykuł 
Gazctte de France. „W trąć pan (Fouche) redaktoia 
natychmiast do więzienia i zamianuj kogo innego 
na jego miejsce.* Aktor Fay wyraził niemiłe mu 
opinje polityczne: „Każ pan tę kanalję ująć i obi-
czować; niech się nie wtrąca do polityki. Dla dy­
plomatów zagranicznycli w Paryżu nie ma najmniej­
szych względów. O ambasadorze pruskim pisze do 
prefekta policji: „Wyrzućcie to bydlę (anim al) z 
Paryża. Moja policja nie zna am basadorów ; jestem 
panem w moim domu.* Dużo innych podobnych 
rysów zawiera zbiór, teraz ogłoszony.

Gospodarstwo przemysł i H e l
Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i przem 

o cenach zboża i produktów we Lwowie od 16. lipca 
do "23. lipca 1897 roku bez opłaty akcyzowej. Pszenica 
stara 8 25 do 8*50, nowa —*— do —*— żyto stare 5*95 
do 6*20, nowe •— do —•—, jęczmień browarny stary 
5*75 do 6*— nowy—*— do — , pastewny 5*25 do 5-50, 
owies stary 6*35 do 6*60, nowy — do — hreczka 
7*50 do 8*50, kukurudza zeszt. 5*40 do 5*55, nowa — 
do—*—, proso — ■— do — , groch do got. 6*— do 8*20, 
pastewny 5*— do 5-50, soczewica —*— do  • , fa­
sola do — bobik 4*40 do 4*65, wyka 4*50 do
4*80, koniczyna czerwona 30-— do 35*—, koniczyna biała 
od —*— do — , tym. od — do — , szwedzka
— — do — , anyż ros. — do — płaski
— do — , rzepak nowy —•■_ do — —, letni
—*— do — ■—, rzepik zimowy 1010 do 10*90, letni — •— 
d° ’ i lnianka —*— do—*—, nasienie lniane —*— do 
—• -d o  —• nasienie konopne — do — chmiel stary 
—*— do — , chmiel nowy 89*— do 107*—, nafta zwy­
kła 15*50 do 16*—, salonowa 17*50 do 18*—, wosk 
ziemny —■•— do —*—, wszystko za 100 kilogr., spi­
rytus 10.000 litr.-procent, gotowy kontyngentowany 15*65 
do 15*90.

Kraków 23. lipca. Na dzisiejszym targu zbożowym 
na Kleparzu płacono za nową pszenicę: białą od 0*40 
do 9*90; czerwoną 9*60 do 10*10 z ł.; żółtą 9*68 do lO* -  zl. ; 
żyto 6*90 do 7*25 z l.; jęczmień browarny 6*20 do 6*80 
zł.; na paszę 6.— do 6*20 z l.; owies 7*— do 7 25 zł. 
owies do siewn—*— do — zł.; pszenica nowa —*— do

*!•; żyło nowe — do — r „ , wyk.   • _
do — -  zl.: izepak - * -  do — zl.; kon.cz czet 
wony - * -  do — zl.; biały — do zł
Wszystko za 100 kilogr.

t t

TELEGRAMY
„Dziennika Polskiego.

Wiedeń 25. lipca. Frankf. Ztg. zam ieszcza 
nadzw yczaj zjadliw y a r ty k u ł sk ie ro w an y  osobi­
śc ie p rzeciw ko h r . B aden iem u , k tó rego  nazy­
w a  v H a lb -A s ia t“. W  a rty k u le  tym  p isanym  
n iew ątp liw ie  w  W ied n iu , zachęca p rusk i ’z ien- 
n ik  N iem ców  do  b u n tu  p rzeciw ko  rządow i.

Madryt 25. lipca . W ojaka h iw p«ónkie s ta r ły  
się z p ow stańcam i k u b ań sk im i pod  w odzą G o- 
m eza. H iszpan ie  ponieśli do tk liw ą p o rażk ę  i m u ­
sieli opuścić cały o b w ó d  S an tjag o .

Berlin 25. lipca. Izba odrzuciła  209  g ło ­
sam i p rzeciw  205  now elę do u s taw y  o s to w a­
rzyszeniach.

Budapeszt 25. lipca. W  sprawie trucicieli z Hód- 
mezo - Wasarhely zapadł wczoraj wyrok. Czterech 
oskarżonych (3 mężczyzn i 1 kobietę) skazano na 
karę śmierci, dwoje (1 mężczyznę i 1 kobietę) na 
dożywotnie więzienie, jednego oskarżonego na 6 lat. 
Wszyscy oskarżeni zgłosili odwołanie.

Londyn 25. lipca. Strejk urzędników telegrafu 
został na razie odwołany. Komisja złożona z człon­
ków parlamentu, dysekcji telegrafów i urzędników 
ma sprawę płacy tych ostatnich uregulować.

M edjolan 25. lipca. W  procesie przeciw B an  co  
di Com o, oświadczył główny oskarżony Luraghi 
powtórnie, że przeważną część zysków, o su n ię ty c h  
przez karygodne manipulacje z hankiem neapolatań 
skim, wpłynęła do kieszeni Cripiego,

)

N adesłane .
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

*
Zachwyt i zdum ienie wywołać muszą 
nowe tutki z bibułki egipskiej

I

S . W .  N i e m o j o w s k i e g o
Lwów plac Marjacki 8.

Smak łagodny i przyjemny. -*
Zapalony papieros nie gaśnie!...

Na każdej tutce jest nazwisko „ S . W ,
ino|owwlii.“

Wszędzie do nabycia,

Płaszcze damskie nieprzemakalne. 
Rękawiczki angielskie (sport)

poleca

Marcin Muller
plac Halicki liczba 14, obok Banku hipotecznego

Kufry, torby i koce
do podróży po cenach przystępnych

polecają:

Motylewski i Krzyszkowski
Lwów plac Marjacki ur. 6.

Płótna czysto lniane, Chustki do nosa, Bieliznę stołową, Ręczniki, M eny M  D  C  V  L  D  

I wszelką gotową Bielizną, Pończochy, Skarpetki polecają najtaniej D  L  1 L  N Spółka Lwów
ul. Karola Ludwika 1. 1.

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringela.


